Załącznik 1 

Opowiadanie „AIDS wczoraj, dziś i jutro” 
Fragment 1. 

Szafa, stół, dwa kubki z kawą. Siedzieliśmy i rozmawialiśmy jak zwykle, ale widziałam, że coś jest z nim nie tak. Znałam Pawła na tyle długo, że potrafiłam odczytać emocje z jego twarzy, oczu. Niemniej jednak nie przychodziło mi do głowy, co mogło mu leżeć na sercu. Dlatego też zachowywałam się naturalnie, czekałam aż się przełamie i powie, co się dzieje. 

Nagle, Paweł wstał z krzesła. Zaczął krążyć dookoła stołu z opuszczoną głową i wymalowanym na twarzy lękiem. Powietrze w pokoju z sekundy na sekundę stawało się gęstsze i cięższe. „Mam HIV”, powiedział ze łzami. Nie byłam w stanie zapanować nad ogarniającym mnie odrętwieniem i paraliżującą ciszą. Przez moją głowę przelatywały hasła, szczątki notatek z lekcji, artykułów z gazet. Nie mogłam zebrać ani jednej myśli. Tyle słyszałam o HIV, o AIDS. Byłam pewna, że wiem na ten temat wystarczająco dużo. Kiedy jednak problem dotknął mnie bezpośrednio, nie wiedziałam nic… 

Patrzyłam w zobojętniałe oczy mojego przyjaciela. Czułam się okropnie, wiedziałam, że nic nie mogę zrobić. Moja głowa i myśli robiły swoje. Mimowolnie wyobrażałam sobie, jak wirus, niczym krwiożerczy wampir, zachłannie kusi komórki, jak napada dokładnie te, które powinny chronić człowieka przed wirusami, jak ten bezczelny miniaturowy twór zżera tkanki, jak odbiera mi przyjaciela… Błądziły mi po głowie splątane stereotypy i automatycznie uruchomiła się ostrożność.  

A on? Milczał, bał się. Baliśmy się przecież oboje. Paweł bał się samotności, odrzucenia. Przerażały go zdrowotne konsekwencje zakażenia wirusem HIV. Ja, obawiałam się, że nie będę potrafiła mu pomóc. 

Fragment 2.
Długotrwałą ciszę przerwał dzwoniący telefon. Zatelefonowali rodzice Pawła, którzy za dwa miesiące mieli wrócić z Irlandii, gdzie tymczasowo pracowali. Pawłem opiekował się w tym czasie dziadek.  Nic jeszcze nie wiedzieli. I wtedy też się nie dowiedzieli. Paweł nie potrafił im tego powiedzieć, nie był na to gotowy, chociaż wiedział, że prędzej czy później będzie musiał to zrobić. Kiedy odłożył słuchawkę wreszcie wykrztusiłam z siebie jakieś słowa. Odruchowo zapytałam czy jest w 100% pewny, że zakaził się wirusem. Przytakująco ruszył głową i zdjął z półki jakąś teczkę. Pokazał mi wyniki. Pozytywne. 

Nie zdążyłam zapytać o nic więcej, kiedy Paweł zaczął łamiącym się głosem opowiadać, o tym jak się zaraził. „To było jakieś pół roku temu. Wracałem od kolegi. Jechałem rowerem, było ciemno. Dokładnie nie pamiętam, co się stało, ale chyba chciałem ominąć koleinę, za bardzo odbiłem w lewo i.. Chyba wtedy ktoś mnie potrącił. Straciłem przytomność. Kiedy otworzyłem oczy, leżałem w rowie, cały poobijany. Stał nade mną jakiś facet. Był pijany, naćpany, nie wiem. Zaczął coś mówić, że jest lekarzem, że dał mi jakiś zastrzyk… Później odjechał. Podejrzewałem, że wstrzyknął mi jakiś narkotyk. Czułem się fatalnie, nie byłem w stanie się poruszyć, ani nic powiedzieć. Obudziłem się rano i udało mi się o własnych siłach dotrzeć do domu. Nie czułem się najgorzej, ale poprosiłem dziadka, żeby napisał mi zwolnienie ze szkoły. Zamiast powiedzieć mu, co się wydarzyło, okłamałem go mówiąc, że nocowałem u kolegi. Miałem nadzieję, że wszystko wróciło do normy, ale po jakimś miesiącu coś zaczęło się ze mną dziać. Czułem się coraz gorzej, myślałem, że to zwykłe przeziębienie. Poszedłem do lekarza, kazał mi zrobić wszystkie badania, także test na obecność HIV. Dzisiaj odebrałem wyniki…”

Nie wiedziałam, co powiedzieć. Chciałam go podnieść na duchu, ale… nie potrafiłam. Po powrocie do domu moje biurko pokryło się kartkami, świstkami, wynikami badań, porównaniami, książkami. Świat wirował mi w chaotycznych cyfrach. Wiedziałam, że powinnam go wspierać i wierzyć w niego, tak jak on uwierzył w to, że mu pomogę. Bałam się. Ktoś powiedziałby, że nie potrzebnie, bo to przecież nie ja jestem chora. Nie prawda. Kiedy chorują bliskie nam osoby, chorujemy razem z nimi. Nie ciałem, ale duszą. Ich problem staje się naszym problemem, bo przecież oni, są jakąś częścią nas. 

 

Dwa tygodnie później…

Paweł nie chciał, aby ktoś dowiedział się czegoś na temat jego zakażenia przypadkiem, wolał otwarcie, na forum szkoły, powiedzieć, co mu dolega. Dlatego poprosił panią dyrektor, aby podczas apelu pozwoliła mu coś powiedzieć. Zgodziła się, a Paweł swoją krótką mową wcale nie spowodował, że ktokolwiek zaczął się od niego odsuwać. Wręcz przeciwnie. Można powiedzieć, że zaczęto się o niego bardziej troszczyć. To zasługa naszych nauczycieli, którzy zadbali o to, aby każdy z nas posiadał chociażby minimalną wiedzę na temat HIV i AIDS i nauczyli stawiać czoło takim problemom. Myślę, że uczniowie, którzy do tej pory nie brali sobie takich zagadnień do serca, zmienią swoje podejście, bo wiedzą już, że ani HIV, ani AIDS nie są wymysłami z kreskówek dla dorosłych, a mogą dotyczyć każdego, bez wyjątków. 

            Rodzice Pawła dowiedzieli się niedługo po tym, jak Paweł otrzymał wyniki. Los sprawił, że mogli wcześniej wrócić do kraju i zaopiekować się synem. Początkowo czuli się winni za to, co się wydarzyło. Twierdzili, że gdyby byli tutaj, na miejscu dopuściliby do zdarzenia, jakie miało miejsce przeszło pół roku temu. Zrozumieli jednak, że nic tu nie da obwinianie się i użalanie. Trzeba żyć dalej. Paweł naprawdę dużo im zawdzięcza. Każdemu życzę, aby mógł odnaleźć we własnych rodzicach takie oparcie, jak on w swoich. 

            A Paweł? Ma się dobrze i nic nie wskazuje na to, że miałoby się coś zmienić. Jest nosicielem wirusa i będzie nim do końca życia, to fakt. Nosicielami są jednak miliony ludzi, którzy w większości nawet o tym nie wiedzą. Często zdarza się, że ludzie zakażeni nie mają przez całe swoje życie żadnych objawów i prowadzą normalny tryb życia. Paweł też ma marzenia, plany. Chce się uczyć, pracować, założyć rodzinę. I ma do tego prawo. Ma prawo żyć jak zwykły człowiek, jak ty i ja. 

***

Oboje z Pawłem obawialiśmy się, jaka będzie reakcja nauczycieli, kolegów i koleżanek w szkole. Teraz wiemy już, że nie potrzebnie. Jednak w naszym społeczeństwie wciąż istnieje wiele stereotypów. Uważa się, że HIV i AIDS dotyczą tylko narkomanów i homoseksualistów. Ludzie słysząc o kimś chorym na AIDS często wyobrażają sobie go, jako człowieka wycieńczonego, chudego, umierającego we własnych wymiocinach i odchodach, konającego w bólach i potwornej agonii. A przecież w dzisiejszych czasach z wirusem można żyć dość długo i całkiem normalnie. Wiele mitów dotyczy możliwych dróg zakażenia się HIV. Mało kto wie, że nie można zarazić się np. przez ukąszenie komara. Do zakażenia potrzebne jest wiele komórek, a komary nie mają zdolności ich namnażania. Nieprawdą jest, że można zarazić się przez pocałunek, bo podobno, aby doszło do zakażenia potrzebne by było ok. 0, 5 litra śliny. Najczęstszymi drogami zakażenia jest bezpośredni kontakt z krwią nosiciela (tak jak to prawdopodobnie miało miejsce w przypadku Pawła) i stosunek płciowy z zakażonym. Miejmy nadzieję, że wiedza na temat AIDS i HIV zarówno w Polsce jak i na świecie wzrośnie. Przestaniemy bagatelizować problem i udawać, że on nas nie dotyczy. Bo przecież dotyczy nas wszystkich, bez względu na to, czy tego chcemy czy nie. Ostatecznie jednak każdy trzyma swój los we własnych rękach i to od każdego z osobna zależy jego zdrowie i przyszłość. 
Źródło: http://www.gimbel.pl/sanepid07_aids.htm

